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Świat nooraży się w  m rokSposiib na pchły
Techn.Ka zn;spr?wia fizycznie ludzkość

Tuk tw ie rdzi angielski uczony
Królew skie tow arzystw o le - jm niejsza. A slaw re nasze w y-

karskie w Londynie wysłucha  
ło w tych dniach oryginalnego 
w ykładu; prelegent wyszedł " z  
założenia, iż bliski jest dzień, 
kiedy ludzie nie. będą potrze­
bowali posiadać sztuki chodze­
nia. czy pisania, bo chodzenie 
zastąpi im samochód, a m aszy­
na do pisania —  pisanie.

Ludzkość —  zdaniem prele­
genta —  jest na drodze do 
zwyrodnienia. Milioner w spół­
czesny w cale nie oznacza szczy 
tu postępu. Natura jest w aż­
niejsza od technicznego rozw o­
ju, a ludzie, mający w życiu 
pow odzenie, nic są w stanie u- 
trzym ać rozwój zaludnienia. 
Ludzie, których nazwiska za­
pisane są w ksiedze w sp ółcze­
snych znakomitości, są bez w y­
jątku zwolennikami systemu  
„dw ojga dzicci“ .

Bo w spółczesne społeczeń - 
stw a cywilizow ane —  m ów ił 
dalej prelegent —  lekkom yśl­
nie walczą z nakazami przyro­
dy. Jeśli się też ludzkość nie 
opamięta, przyroda za to w szy­
stko srodze ją ukarze, szcze­
gólnie zaś za to, że m etoaam i 
hygjeny narodowej zadajemy 
jei gwałt.

Zresztą iu ż  i tak widoczne są 
oznaki naszego zwyrodnienia: 
organy naszych zm ysłów  dzia­
łają stale coraz gorzej; z aby sa 
zupełnie do niczego tak w zglę­
dem sw ych kształtów  jak i si­
ły ; nasze szczęki są zbyt m ałe, 
aby dać zębom  dość miejsca do 
należytego rozwoju. Ostrość  
w zroku naszego jest coraz

nalazki techniczne bardzo w y­
datnie przyczyniają się do fi­
zycznego zwyrodnienia, 

cala nasza czynnosc 
do raciś-

Dziś cal: 
sprowadza się tylko  
rieem  odpowiedniego guzika, a 
o wykonanie nie potizebujem y  
sie troszczyć, bo technika 
w szystko w ykon? za nas i dla 
nas.

Przyroda jednak powiada na 
to w szystko: Dobrze, dam lu­
dziom dość inteligencji na to, 
aby potrafili naciskać takie gu­
ziczki. A ’ e wiaśnie wskutek te 
go przyjdzie kiedyś światowa  
rewolucja, która wybuchnie po 
nowej w elkiej woinie; będzie 
ona końcem cywihzacji, bo 
wiat pogrąży się w mrok i nie

h te rze  stę jedno i drugie pudełko 
t r o c h ę  o l i w y  i k n o t

A  p o t e m  s i ę  5u ź  ś p i  s p o k o i n i e
W szystk o  jest w życiu po­

t r z e b n e  i wszystko może się 
przydać, pomyślał zapew ' a pe­
wien lekarz francuski który w 
fachowem piśmie lekarskiem  
podał niedawno sposób w jak’ 
nożn a bez zachodu urządzić

wyjdzie z nieb w' cinHi stuleci pułapkę na pchły.

J»3s B r a i t r m f
apsEdotsoł esz

Aljy ich w yzw ali od cierpień
W strzą sa  ąca w alka z  szaleńcem uzbro/onym  w  nóż

naUaz^ł tan
' m

M iasto Benton Harbor było 
w ubiegłym tygodniu w strzą­
śnięte wieścią niezwykłą, dotv- 
czącą szpitala miejskiego. W  
owym szpitalu znalazł się pe­
wien obłąkany, który chciał 
sobie odebrać życie; właśnie 
dlatego krewili oddali go do 
szpitala pod obserwacię. Po 
jakimś czasie operowano go, a 
po operach pielęgniarze mieli 
go przenieść na specjalnym o- 
kratowanym wózku do prze­
znaczonego dla obłąkańca po-
ko|u.

Nikt nie zauw ażył tego, ze

] w czasie operacji chory schw y- 
i cii ostry nóż ze stołu z narzę­

dziami chirurgicznen i i scho­
wał go za koszule. T o  tez guy 
w ózek wyjechał z san opera­
cyjnej, szaleniec szybko prze­
ciął krępujące go więzy . z no­
żem rzucił się na służbę szpi­
talną, w ołając: wymorduję
wszystkich chorych.

Jeden z pielęgniarzy rzucił 
się na szaleńca i w yw iązała się 
straszna w ałka; ponieważ 
drzwi do sali operacyjnej były  
zam knięte, więc nikt ule sły­
szał rozpaczliwego w olania o

Fortuną Kotem się toczy
P i e n i ą d z e  t o p n i e f ą  i a k  ś n i e g

W  ciągu lat kilk u : bogaczem , nędzarzem  i zn ó w  bogaczem
Przygody jego sułt jfiskie] mości

Przed trzema laty przybył 
do Budapesztu ks. A bdul -  K a -  
dir, syn byłego sułtana turec­
kiego, Ahdul -  Hamida. Przy­
wiózł z sobą dużo pieniędzy, 
olśniewa] szczodrością, sypał 
złoto w szędzie, gdzie je tylko 
brać chciano, miał mnóstwo 
przyjaciół, a zw łaszcza przyja­
ciółek.

1 przyjaciele i przyjaciółki 
postarali się o to, by książę tu­
recki nie m inf zbyt wicie k ło ­
potów  z gotów ką; to też każdy  
naciągał go, jak tylko umiał 
m ógł; książę sam kupow ał pa­
łace, sam ochody, konie, po­
darki. W szystk o  to kosztow ało  
wiele pieniędzy, zw łaszcza, że 
przyjaciele przyjaciółek jego 
sułtańskiej wysokości nam a­
wiali je. by żądały podarków  
najkosztowniejszych.

T o  też wielka fortuna stop­
niała bardzo szybko; przycho­
dzić zaczęli do księcia lichwi i- 
rze, znalezli się kupcy, którzy  
z i  bezcen nabyć pragnęli z po­
wrotem  to, za co niedawno bra 
li szalone sumy. K siążę zaczął 
sprzedaw ać w szystko: dywany, 
sam ochody, klejnoty, ba, na­
w et złoconą liberię służby.

Przyjaciele i przyjaciółki roz­
pryśli Się w mgrueniu oka. W  
czasie licytacji, na której sprze­
dawano bezcenne dywany, pa­
miętające jeszcze świetne cza­
sy Iildiż -  k .osku (pałacu sułta­
nów w Konstantynopolu), no- 
tarjusz, którem u książę był coś 
winien, dw ukroto ‘ 0  społicz- 
kow ał, a w obronie nie stanął 
nikt.

Daw na dama jego serca w y­

rzuciła go z wilfc którą książę 
jej podarował. Nic przyjm ow a­
no go w lokalach nocnych, lub 
leż kazano dawać w  zastaw  
złote spinki, zanim cośkolw iek  
podano. Z czasem  książę nie 
mógł wrócić naw et do w łasne­
go m ieszkania, ho nie zapłacił 
kom ornego. Dwa lata upłynę­
ły dlań w strasznem poniżeniu 
i poniewierce, a przyjaciele da­
wni odwracali się, gdy ich po­
znawał na ulicy.

Powoli widmo głodowej 
śmierci zaczęło  w oczy zaglą­
dać, a choć książę posiadał 
świetne pałace w Paryżu, N i­
cei, Salonice i A tenach, —  nie­
wiele to pom agało, bo nie miał 
z nich ani grosza: obecny rząd 
turecki w szystko mu skonfis­
kow ał, a inne państwa n i: by­
ły skłonne przyznać mu bodaj 
cząstkę dawnej sułtańsl iei for­
tuny.

Zrozpaczony książę zwrócił 
się do Ligi N arodów . Tam jed­
nak odpowiedziano mu, żc 
chętnie dadzą mu pom oc, ale 
dopiero wtedy, gdy bodaj jed­
no z państw, gdzie książę coś­
kolw iek posiadał, uzna jego 
prawo wiasności.

A ż  tu naraz jeden z banków  
w  Salonice zaw iadom ił syna b. 
sułtana, że w ładze greckie 
skłonne są zw rócić mu posia­
dłości, mające w artość 3 i pół 
"ń ljon a  dolarów i ze bank ma 
do rozporządzenia księcia już 
teraz miljon dolarów.

W praw dzie majątki b. sułta­
na v/ Grecji są w aite około 15 
miljonów dtdarów, ale w szyst­
ko nie może być księciu zw ró­

cone, bo rząd turecki je znacjo- 
nalizował. Udało się tąlko z 
pod sekwestru w ydostać dla 
księcia pałac w Salonice, willę 
w Mussulu, gdzie Abdul H a- 
mid zakończył życie, o iaz po­
siadłości ziemskie w M ossulu.

A  co robią dawni przyjacie­
le księcia? Przygotowują się do 
nowych hulanek i nowych po­
darków'. Nanowo otoczyli go i 
w yzyskuią, jak pijawki, a ksią­
żę rozdaje im uśmiechy i pie­
niądze tak, jakgdyby to nie oni 
odwracali się odeń w ciągu lat 
dwu. kiedy był w  nędzy.

pom oc. Tyczasem  szaleniec za­
dawał pielęgniarzowi ranę po 
ranie; biedaka wskutek tych 
ran siiy zaczynały już opusz­
czać; krew obficie płynęła z 
pociętych pleców , rąk . hva- 
rzy.

W  chwili, gdy dozorca szpi­
talny padał niemal pod ciosa­
mi, otw orzyły się nagle drzw i 
do pokoju w szedł lekarz z kil­
ku asystentami Udało im się 
po walce obezw ładnić szaleń­
ca i spętać go. O kazało się, że 
chory sam sobie zadał i m nó­
stwo ran i zupełnie zerwa! o- 
palrunki, to też pokój- w któ­
rym się ta walka toczyła. w y­
glądał jak pobojowi ko.

Natychm iast poddano pielę­
gniarza oględzinom. O kazało  
się, na szczescie, że rany jegc 
były wprawdzie głębokie, lecz  
nie niebezpieczne, gdyż rie  u -' 
szkodziły żadnego szlachetnego 
organu ciała. Szaleniec zas w y-i 
znał, że w cale nic miał zam ia-j 
ru zam ordować swrego dczorcc; 
ow szem , chodziło mu tylko o 
wymordowanie w szystkich cho; 
rych, bo jakiś głos w ew nętrz­
ne pow iedział mu, by w yzw o­
lił chorych z ich cierpień frz e z  
(ś:nierć. Nie mógł nie usłuchać 
tego głosu!

W ZA17SKI
Dziś, f  15 w ie c z

G ośc im y w y s t ę p  feno m- nalnego 
człowieka i artysty,,  1L 31 N O S  A “

T O M  J A  C  K ’A
przejazd-n na kilka w y s t ę p ó w  
Onilna zuntsres iwanie i sensacja'

A  pfs! nanie sta rszy taki procent
W  dodatku żą d a ł eksmisji dłu żnika 

Teraz sam znajdzie odpowiednie „mieszkanie*'

Oczyw iście, ażeby się pcheł 
wogóle ustrzec, trzeba zacho­
wać bezwzględną czystość. Je­
śli jednak z tvch czy innych po­
wodów pchelk5 zdołały obrać 
sobie w naszem mieszkaniu wy­
godne miejsce, poradzie sobie 
z niemi można w następujący 
sposób.

Bierze sie jakiekolwiek bla­
szane pudełko, dość szerokie o 
głębokości około ciwu centy­
m etrów. Po środku tego pudeł­
ka stawia się drugie, nieco 
mniejsze, ale zato o jeden do 
dwu centymetrów w yższe. Do 
tego mniejszego pudełka nale­
wa się w edy, a na wierzch  
warstw ę oliwy do palenia; po­
nad to umieszcza się tam knot 
na pływ aku specjalnym- Pudeł­
ko zaś większe wypełnia się 
mydlinami.

Lekarz ów opowiada, że w 
czynionych przezeń z takiemi 
pudelkami doświadczeniach  
miał całkow ite powodzenie, bo  
w mydlinach, ustawiwszy oba 
pudełka wieczorem , zuaidywał 
zruna do 200 pcheł.

NA SZEROKIM 

ŚWIECIE
ronB*ma*BBłaB3rBE*aB$z*

Skąl pochodzi wyraz 
restauracja

Z  obcym  tym wyrazem tak się o* 
swoiliśmy (niejeden z nas zresztą 
nie tylko oswojone jest z samym wy* 
razem, lecz i w lokalu tak się nazy* 
wającym czuje się lepiej, niż w do> 
mu i dłużej niż w domu vy nim prze­
bywa), —  że nikt juz nic zastana* 
wia się nad tein, skąd wtaśmc to slo« 
wo pochodzi i kredy zostało po raz 
pierwszy w tvm znaczeniu użyte.

Okazuje się, żc około  potowy 18*go 
stulecia, a więc przed dwustu mniej 
więcej Intj# przy jednej z ulic Pary* 
ża niejaki Boul mger zatozył lokat w 
którym gościom podau ano rosi ł ,  
drób, ja ja ; wszyscy siadali za mar* 
murowemi stolami W la.icicicl lokalu, 
który zdobył sobie szybko powodzc* 
nic, tak. napis kazał umieścić nad 
wejściem: Vcnite omnes qui stomacho 
laboratis et ego restaurabo  vos  
(Przyjdźcie wszyscy, których żołądek 
wymaga pracy, a ja was odnowią)

Powoli s łow o to „restaurabo" za* 
częlo być  popularne i wkrótce lokal 
nazywano restauracją. Niestety, rc* 
stauraejc dzisiejsze często bardzo 
zasługują na miano wręcz odwrotne. 
Czy nic wstydzicie się panowie swe* 
go przodka Boulangcra?

Pan Ignacy G ołaszew ski, lat 
72, (wiek wcale dojrzały i roz­
tropny) pożyczał panu Jaskul­
skiemu właścicielow i składu 
aptecznego przy ul. M azow iec­
kie) 2, wcale spore sumy pic - 
niędzy; ogó}em uzbierało się 
tego 6 4 0 0  zł. P, G ołaszew ski 
pobierał ,,urr.:arkow any‘‘ pro­
cent, bo osiem od sta m iesięcz­
nie. A  że byl administratorem  
tegoż domu, więc ściegai też z 
p. Jaskulskiego przykładnie ko 
tytonie.

Z komornem mogę poczekać  
—  m awiał sobie —  zaliczając 
w płaty p. Jaskulskiego na po­
czet procentów przedew szysl- 
kiem.

Przy tych ładnych procenci-

kach p. Jaskulskiemu w obec  
tego na komorne niezupełnie 
w ystarczało, w ystąpi! więc p. 
administrator do Sadu o eks­
misję. W  Sądzie Pokoju uzys­
kał ekmisję, ale Jaskulski o - 
trzymał wstrzym anie wyroku, 
a w drugiej instanc.i sprawę 
wygrał.

W  kolei rzeczy zaś p. G o ła ­
szewski zasiadł na ław :e oskar 
żonvch pod zarzutem lichwy 
pieniężnej ( art. 608 Kodeksu  
Karnego). W  myśl wywodów  
podorokuratora M . Korala  
Sąd O kręgow y w osobie sę­
dziów R osciszew skiego, P o- 
scm kiew icza i Sztum pfa skazał 
Gcłaszewslc iego na trzy m ie­
siące więzienia

R Ę C E
udelik^tnM n ityrhmlastowo. wvbieia 
chroni cd łuszczenia I odzlębenla

P a t e  d e  P r e l& ts
Perfection.

Do nabycia we wszystkich perfumer­
iach 1 składach aptecznych.

BRZ’ DKJV CEPA
wągry, plamy, pryszcze nikną, 
giną z zaredkami przy używa­

niu płynu

V E S  T A
Firmy.

Parfumerle d’0r nt Warszawa
Do nabycia we wszystkimi lep­
szych perfumeriach i składach 

aptecznych. 340
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